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Związek Nauczycielstwa Polskiego

3.9.2008

Nauczyciele uczą radnych

3.9.2008    Dziennik Bałtycki    str. 16   Pomorze

    Mateusz Węsierski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

• Poszło o drobną, nieuzgodnioną zmianę w uchwale • Poczuli się zlekceważeni i udali się do sądu

MIASTKO

Członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego z Miastka uważają, że radni miejscy są przemądrzali i źle na tym wychodzą. Na słowach się nie skończyło, bo za krytyką poszła sprawa do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Powód jest dość błahy. Chodzi o pominięcie konsultacji ze związkowcami podczas przyjmowania uchwały o zasadach wynagradzania nauczycieli.


- Wszystko byłoby w porządku, gdyby radni nie czuli się mądrzejsi od wojewody i nie odbiegali od powszechnie stosowanych podstaw prawnych. Niestety, dwukrotnie się uparli, że wiedzą lepiej, mimo że służby wojewody pomorskiego nakazały wycofanie wadliwej uchwały. Przykro mi, że sprawa musi się skończyć w sądzie - mówi Lucyna Kocel, przewodnicząca ZNP w Miastku.


Zaczęło się od konsultacji strony urzędowej ze związkowcami. Po trzech spotkaniach ustalono zasady wynagradzania nauczycieli. Przygotowano uchwałę, która trafiła pod obrady radnych. Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie mała modyfikacja w treści dokumentu. Radni na sesji nieznacznie zmienili widełki dodatku motywacyjnego i nie skonsultowali się ze związkami. Tego było już za wiele.

- To była zmiana, którą bylibyśmy gotowi od razu zaakceptować, ale problem w tym, że zrobiono to za naszymi plecami. Zaskarżyliśmy więc uchwałę, bo obawiamy się precedensu. Jakby radni raz poczuli, że im wolno, to w przyszłym roku już by się w ogóle z nami nie konsultowali - dodaje Lucyna Kocel.


Radni najwyraźniej skargą się nie przejęli, bo na kolejnej sesji odrzucili również ponaglenie od wojewody, który poparł związkowców. Na tym się jednak nie skończyło, bo sprawa trafiła do sądu. Niestety, przewodniczący Rady Miejskiej Dariusz Zabrocki nie chciał komentować zaistniałej sytuacji. Odesłał nas do uchwał. W ostatnio przyjętym akcie prawnym zapisano, że sprawa zostanie zbadana przez Wojewódzki Sąd Administracyjny. Związkowcy są pewni wygranej.


- Martwię się jednak o dalszy los miasteckiej Rady Miejskiej, bo to nie pierwsza uchwała podjęta ze złamaniem prawa. Jak tak dalej pójdzie, organa kontrolne będą mogły skierować wniosek o rozwiązanie tego gremium i rozpisanie kolejnych wyborów - dodaje ostro Lucyna Kocel.


Mirosława Szopa, przewodnicząca Komisji Oświaty Rady Miejskiej, która jako pierwsza rozpatrywała uchwałę i przyjęła ją bez zmian, nie widzi winy w postępowaniu radnych.


- To nie jest złamanie karty nauczyciela, bo Rada Miejska ma zawsze ostatnie zdanie. Skoro ZNP sądzi inaczej, to nie pozostaje nic innego, jak czekać na sądowe rozstrzygnięcie - mówi radna.

Spory prawne

Dodatki motywacyjne dla nauczycieli to nie pierwsza prawna wpadka miasteckich radnych w tej kadencji.

Już kilka miesięcy temu radny Jan Ponulak alarmował, że zbyt często przytrafiają się uchwały, które muszą być wycofywane, bo okazują się niezgodne z prawem.

Na ostatniej sesji trafiły się aż dwie takie skargi, więc niewiele się przez tych kilka miesięcy zmieniło. Oprócz opisanej sprawy nauczycielskich związków, prawnicy wojewody pomorskiego zakwestionowali także uchwałę o zawarciu kolejnej umowy użyczenia na czas nieoznaczony nieruchomości gminnych na rzecz Biblioteki Publicznej w miejscowościach Słosinko i Świerzno. Prawnicy uważają, że złamano ustawę o samorządzie gminnym i gospodarce nieruchomościami. Ich zdaniem, Rada Miejska nie ma kompetencji do zawierania umów użyczenia nieruchomości. I tu zaistniał spór, bo radni odrzucili pierwszą skargę wojewody. Po drugiej sprawa trafiła do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Teraz będzie rozpatrywana, podobnie jak skarga nauczycieli.

Niebawem więc okaże się, kto lepiej zna przepisy - radni czy może jednak prawnicy wojewody?

Foto popis| Lucyna Kocel, przewodnicząca ZNP, uważa, że miasteccy radni są zbyt pewni siebie


Nauczyciele mówią: nie

3.9.2008    Gazeta Lubuska    str. 6   Region

    LESZEK KALINOWSKI, iza    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

LUBUSKIE

Jeśli się nie dogadają z rządem, strajk będzie trwał nawet kilka dni

Związek Nauczycielstwa Polskiego wszedł w spór zbiorowy z rządem, a to oznacza, że otwarta została droga do... strajku. Choć rozmowy z ministerstwem na temat proponowanych zmian wciąż trwają.

Związkowe władze rozmawiają z ministrem, a członkowie protestują przeciwko zmianom, które chce wprowadzić rząd. W poniedziałek odbyła się w stolicy manifestacja ZNP. Wzięło w niej udział ponad 800 osób.


- Lubuska delegacja liczyła 50 osób. Byli to nauczyciele ze wszystkich powiatów, którzy nie mają wychowawstwa i nie musieli być na rozpoczęciu roku szkolnego - mówi prezes lubuskiej ZNP Bożena Mania.

Emerytury i pensum

Z czym nie zgadzają się nauczyciele? M.in. z propozycją rządu, dotyczącą zwiększenia pensum o cztery godziny bez dodatkowego wynagrodzenia (wtedy trzeba by zwolnić 100 tys. pedagogów), ograniczenia roli kuratorów oświaty (samorządy nie musiałyby mieć jego zgody na likwidację szkoły). Najbardziej drażliwą sprawą pozostają też wcześniejsze emerytury. Zapowiada się, że negocjacje będą ciężkie...


Rząd proponuje, by średnie wynagrodzenie nauczyciela stażysty od stycznia 2009 r. stanowiło 100 proc. kwoty bazowej, ustalanej corocznie w ustawie budżetowej, natomiast dla pozostałych to: 111 proc. dla kontraktowego, 144 proc. dla mianowanego i 184 proc. tej kwoty dla dyplomowanego. Związki chcą większych stawek dla dwóch ostatnich szczebli awansu zawodowego oraz dopisania wyrazów „co najmniej”. Rząd będzie się nad tym zastanawiał.

Koło zostało puszczone

Podczas negocjacji z rządem - oprócz największego związku nauczycielskiego - ZNP - udział biorą NSZZ „Solidarność” oraz Forum Związków Zawodowych - udało się zaś ustalić, że minister co roku będzie wydawał rozporządzenie w sprawie wysokości minimalnych stawek wynagrodzenia. I że regulaminy związane z dodatkami będą nadal negocjowane ze związkami zawodowymi, choć rząd chciał z tego zrezygnować. Ministerstwo ma inne zdanie na temat częstotliwości uchwalania tych regulaminów. Po rozmowach i pikiecie w stolicy, Zarząd Główny ZNP zdecydował o wejściu w spór zbiorowy z rządem.


- To oznacza, że koło zostało puszczone w ruch. Na końcu tego tunelu znajduje się transparent z napisem: strajk - podkreśla B. Mania. - I nie będzie on trwał dwie godziny czy jeden dzień. Nauczyciele są już zdesperowani i zapowiadają, że nie będą pracować nawet kilka dni. Ale rozmowy wciąż trwają, więc wszystko się może zdarzyć. Możemy dojść do porozumienia...

CO MYŚLISZ O ZMIANACH W OŚWIACIE PROPONOWANYCH PRZEZ RZĄD?

* BOGUMIŁA BIEGAŃSKA nauczyciel geografii z Zielonej Góry - Myślę, że manipulowanie przy ustawie oświatowej jest ryzykowne. Można wylać dziecko z kąpielą, więc byłabym ostrożna. Jeśli zaś chodzi o ograniczenie roli kuratora, to osobiście nie odczuwałabym tego bardzo, bo w szkole mam swojego szefa - dyrektora.

* PAWEŁ PRZECHRZTA nauczyciel informatyki z Zielonej Góry - Cztery godziny więcej? Na pewno będzie się to wiązało z obniżeniem jakości pracy nauczyciela, bo przecież każdy z nas musi poświęcić czas na odpowiednie przygotowanie się do zajęć. Rząd chce oszczędzać naszym kosztem, co nie wróży dobrze dla żadnego pedagoga.

* MAREK PRZYBYLSKI nauczyciel matematyki z Zielonej Góry - Zmiany pensum trzeba przeprowadzać stopniowo. Poza tym kiedyś policzyłem, ile czasu zajmuje mi przygotowanie do zajęć. Sporządzanie wymagań edukacyjnych, konstruowanie sprawdzianów kontraktowych, planów wycieczek itp. - wyszły mi 43 godziny w tygodniu.

O autorze| LESZEK KALINOWSKI, 0 68 324 88 74 lkalinowski@gazetalubuska.pl

 

Protesty nauczycieli

3.9.2008    Gazeta Polska    str. 5   Kraj

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pomimo obiecanych z okazji rozpoczęcia roku szkolnego podwyżek dla nauczycieli ciało pedagogiczne i tak protestuje. Związek Nauczycielstwa Polskiego sprzeciwia się przede wszystkim odebraniu nauczycielom prawa do wcześniejszych emerytur, zwiększeniu obowiązkowej liczby lekcji, jakie w tygodniu musi przeprowadzić nauczyciel, oraz zbyt niskim nauczycielskim płacom.


Mamo, ta składka się nie opłaca

3.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 2   Z drugiej strony

    SYLWIA ŚMIGIEL,MARCIN BOJANOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    


Szkoły zmuszają rodziców do kupowania polis ubezpieczeniowych dla swoich dzieci. Samo ubezpieczenie jest niewiele warte.

W poniedziałek szkoły zaczęły zbierać od rodziców pieniądze na polisy ubezpieczeniowe od nieszczęśliwych wypadków. Za 32 zł rocznie rodzice dostaną polisę na 8-10 tys. zł. Na tyle rodzice mogą liczyć w przypadku śmierci dziecka. Jeśli uczeń złamie rękę lub nogę, rodzice dostaną 200-500 zł.


- Powiedziałem mamie, żeby nie płaciła składki, bo się nie opłaca - mówi Olek, uczeń III klasy jednego z warszawskich liceów. - Sprawdziłem, dopłaci się parę złotych i można kupić kartę Euro26. I zamiast ubezpieczenia na 10 tys. będę miał takie na 100 tys. A do tego jeszcze zniżki w sklepach.


Olek od wychowawczyni usłyszał, że zapłacić składkę jednak musi. A jeśli rodzice uważają, że polisa jest za niska, to mogą sobie wykupić dodatkową.


Ubezpieczenia faktycznie nie są zbyt korzystne. Na biurka dyrektorów szkół trafiają oferty m.in. Warty, Hestii, PZU i InterRisk. Różni je głównie cena.


Tomasz Dec, agent ubezpieczeniowy z Rzeszowa: - Szkoły potrafią wybrać ofertę nawet o połowę droższą, niż proponuje konkurencja. Wszystko zależy od tego, co dostaną w zamian.


Najczęściej wygrywa ten ubezpieczyciel, który da wyższą prowizję dyrektorowi. To on decyduje, którą firmę wybrać. W szkole pieniądze zbierają wychowawcy i przekazują je dyrektorowi.


Teresa Wierzbicka, dyrektor Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr 1 im. Mikołaja Kopernika w Katowicach, tłumaczy, że dzięki współpracy z ubezpieczycielem szkoła dostaje za darmo polisy dla biedniejszych uczniów, nauczycieli i ubezpieczenie budynku czy sprzętu szkolnego.


Ponad połowa dyrektorów woli jednak prowizję w gotówce. - Płacimy do 25 proc. z zebranych składek za wykonaną pracę dyrektorowi - tłumaczy „Gazecie” jeden z agentów ubezpieczeniowych. W dużej szkole to ok. 5 tys. zł. - Co dyrektorzy robią z gotówką? - Część pewnie wydaje na nagrody dla zdolnych uczniów, inni... Agent wzrusza ramionami.


- Jeśli kupowanie polis odbywa się kosztem uczniów, uważam to za naganne - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. Jego zdaniem rodzice nie powinni dofinansowywać szkoły w ten sposób.


Przeciwne prowizjom dla szkół jest Biuro Rzecznika Ubezpieczonych. - Firma dorzuca do oferty bonusy, ale nie za darmo. Warunki ubezpieczenia nie są już tak atrakcyjne dla rodziców. Nie obejmują niektórych wypadków, a i odszkodowania są niższe - wyjaśnia Krystyna Krawczyk z Biura.


Według Krawczyk wszystko byłoby w porządku, gdyby o tym wszystkim wiedzieli rodzice. - Niestety, często nie wiedzą, za co płacą - mówi Krawczyk. Szkoła nie informuje ich nawet o tym, że ubezpieczenie nie jest obowiązkowe. Dziecko przynosi rodzicom kartkę z informacją ze szkoły, ile mają zapłacić za polisę i nikt tego nie sprawdza. - Nie wiedzą, że szkoła mogła wybrać inne ubezpieczenie - dodaje.


Czy polisy wobec tego znikną? Rzecznik ubezpieczonych rozkłada ręce. - Próbowaliśmy się zająć problemem cztery lata temu. Chcieliśmy zakazać prowizji dla szkół. Posłowie się na to nie zgodzili - opowiada Krawczyk.

 

Fiasko rozmów oznaczać będzie strajk oświaty

3.9.2008    Nowości    str. 7   Grudziądz

    Marcin Dutkowski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Negocjacje między związkowcami a resortem edukacji mogą potrwać jeszcze dwa tygodnie

W poniedziałek przed Ministerstwem Edukacji Narodowej nauczyciele zorganizowali manifestację.

Chcieli w ten sposób przypomnieć, że ciągle walczą o realizację swoich postulatów.

Związek Nauczycielstwa Polskiego negocjuje ze stroną rządową rezygnację z proponowanych zmian w Karcie Nauczyciela i ustawie oświatowej. Związkowcy sprzeciwiają się np. przekazaniu większych kompetencji w decydowaniu o szkolnictwie samorządom. Walczą także m.in. o zachowanie prawa do wcześniejszej emerytury, poprawę warunków pracy oraz wzrost wynagrodzenia.


- Poniedziałkowa manifestacja nie była liczna, gdyż wzięli w niej udział tylko przedstawiciele wszystkich oddziałów ZNP w Polsce. Miał to być sygnał, że dalej domagamy się realizacji postulatów, o które walczymy od wielu lat - tłumaczy Róża Lewandowska, prezes grudziądzkiego oddziału ZNP, która brała udział w pikiecie.


Nauczycieli ZNP wspierała oświatowa „Solidarność” i Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych. Ich członkowie zapewnili, że nie pozwolą, aby wśród nauczycieli nastąpiły podziały.


- Było bardzo dużo młodych nauczycieli - mówi Róża Lewandowska. - Chociaż resort oświaty zgodził się wzrost średniego wynagrodzenia dla nauczyciela stażysty z 82 do 100 proc. kwoty bazowej, to jednak chce zmniejszyć wskaźniki procentowe dla pozostałych stopni zawodowych. Młodzi nauczyciele myślą o swojej przeszłości. Chcą kiedyś awansować i dlatego zależy im na wzroście płac dla nauczycieli mianowanych i dyplomowanych.


Negocjacje zarządu głównego z MEN trwają.


- Rozmowy powinny zakończyć się do 15 września - stwierdza Róża Lewandowska. - Jesteśmy przygotowani i gotowi do strajku.


Więcej pomostówek nie będzie

3.9.2008    Kurier Lubelski    str. 10   aktualności

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Joanna Ćwiek: Podczas piątkowej demonstracji NSZZ „Solidarność” przez Warszawę przemaszerowało 18 tys. ludzi. Nie przeraził Pana ten protest?

Michał Boni, szef doradców premiera: Nie, dlaczego? Szanuję prawo do manifestacji. Ludzie mają prawo wychodzić na ulice i w ten sposób okazywać swoje niezadowolenie.

Ale padają konkretne zarzuty i żądania. Protestujący domagają się dialogu społecznego.

- Zaskoczył mnie ten postulat, bo uważam, że dialog się toczy. Ja sam od maja negocjuję z nauczycielami. Właśnie podczas tych spotkań uzgodniliśmy, że nauczyciele otrzymają co roku 10 procent podwyżki. Nigdy dotąd nie dostawali tak wysokich podwyżek. Pamiętajmy, że przedstawiciele rządu stale biorą udział w obradach komisji trójstronnej. Nie tak dawno usłyszeliśmy od związkowców, że jesteśmy jedynym rządem, z którym daje się prowadzić głęboko merytoryczne rozmowy.

Jednym z haseł wykrzykiwanych podczas piątkowej demonstracji było żądanie podniesienia płacy minimalnej do poziomu 50 proc. przeciętnego wynagrodzenia. Czy jest to możliwe?

- Nie sądzę. Zwłaszcza że w lipcu rząd, pracodawcy i związki zawodowe podpisali porozumienie w sprawie wysokości pensji minimalnej w 2009 roku. „Solidarność” zgodziła się na 1276 zł brutto, czyli 40 proc. przeciętnego wynagrodzenia. To o 150 zł więcej niż obecnie wynosi najniższe wynagrodzenie. Jeśli przewodniczącemu Śniadkowi to nie odpowiada, to nie powinien był się pod tym porozumieniem podpisywać.

Związkowcy walczą o podwyżki, bo twierdzą, że chociaż gospodarka przyspieszyła, aż połowa pracowników tego nie odczuła.

- Nie wiem, skąd „Solidarność” ma takie informacje. Ja sprawdziłem to w GUS-ie i u niezależnych ekspertów. Nigdzie nie ma danych, które by to potwierdzały. Wiadomo natomiast, że od ubiegłego roku pensje w Polsce wzrosły o 11,5 proc. Jeśli uwzględnimy inflację, to mamy realny wzrost płac na poziomie 7 proc.

A co z emeryturami pomostowymi? Rząd się ugnie?

- Po raz setny powtórzę, że nie będzie żadnych ustępstw w sprawie emerytur pomostowych. Polski nie stać na utrzymanie tak dużej grupy młodych emerytów.

A nauczyciele? Szef ZNP Sławomir Broniarz mówił mi kilka dni temu, że podczas negocjacji z nauczycielami rząd obiecał jeszcze raz pochylić się nad pomostówkami dla nich.

- Niczego takiego nie obiecywaliśmy.

Czy na manifestację „Solidarności” będzie jakaś odpowiedź ze strony rządu?

- Na najbliższym posiedzeniu komisji trójstronnej 10 września złożę wniosek o wspólną ocenę rzetelności dialogu społecznego. Chcę, żeby tę tezę zweryfikowały wspólnie strona rządowa, związki zawodowe i organizacje pracodawców.


2.9.2008

Szkoła pełna problemów Gorlicka oświata pod znakiem zapytania

2.9.2008    Gazeta Krakowska    str. 7   gorlicka

    EWA BUGNO    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Koniec sierpnia był i dla rodziców, i dla nauczycieli bardzo trudny. Rodzice wystawali w kolejkach za podręcznikami i przyborami szkolnymi, pieczołowicie licząc pieniądze. Tuż przed pierwszym września planowali budżet domowy pod kątem zajęć pozalekcyjnych dziecka. Potem rezerwowali terminy lekcji prywatnych, z troską myśląc, co ten rok szkolny przyniesie. Dla nauczycieli koniec sierpnia to konferencje, ślęczenie nad całą szkolną biurokracją. A w tle przygotowań do roku szkolnego rząd zaserwował im niepokój zawodowy związany z propozycją zmian w prawie oświatowym.

Lekceważeni przez rząd

Rozmowy Związku Nauczycielstwa Polskiego z rządem trwają prawie od początku tego roku. Do dzisiaj nie przyniosły żadnych rozwiązań. 25 sierpnia odbyła się kolejna tura rozmów związków zawodowych z rządem w gmachu Ministerstwa Edukacji. 28 sierpnia spisano ustalenia dotyczące m.in. podwyżek, emerytur, czasu pracy. Dzień przed rozpoczęciem roku szkolnego, delegacje nauczycieli pikietowały w Warszawie.


- Pełni obaw rozpoczynamy rok szkolny, nie wiemy, co przyniesie nam nowa reforma. Uważam, że propozycje rządu są niekorzystne dla nauczycieli. Mam nadzieję, że wczorajsza pikieta zmusi rząd do zauważenia tej grupy zawodowej i jej problemów - mówi Bożena Mróz, prezes Ogniska ZNP w MZS nr 4 w Gorlicach.


Podobnie twierdzi Janina Maliniak, nauczycielka szkoły ponadgimnazjalnej w Bobowej: - Rozmowy z rządem się przeciągają, jesteśmy tym zmęczeni. Praktycznie kończą się na niczym. Uważam, że jesteśmy lekceważeni przez rząd.

Augustyn Mróz, prezes Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego w Gorlicach, zwraca uwagę, że wszelkie zmiany w szkolnictwie strona rządowa planuje na wakacje, w czasie gdy środowisko nauczycielskie odpoczywa i nie ma możliwości protestu.

Istota problemu

Gorlickie szkoły są obklejone plakatami i ulotkami ZNP. Tytuł bulwersuje: „Co zostanie z polskiej szkoły” albo „Razem brońmy polskiej edukacji”. I poniżej propozycja zmian rządowych z komentarzem, np.: liczba godzin pracy w tygodniu zwiększona o cztery godziny to w efekcie - więcej pracy za te same pieniądze i groźba zwolnienia 100 nauczycieli w Polsce. Przekazywanie szkół w prywatne ręce zlikwiduje Kartę nauczyciela. Zamiast dyrektora szkoły będzie menedżer bez przygotowania pedagogicznego, ale zależny od lokalnej władzy. Związkowcy ostrzegają, że te zmiany zdejmą z rządu odpowiedzialność za sytuację pracowników oświaty i jakość edukacji. To, jaka ma być szkoła oraz kto w niej będzie pracował, zależeć będzie tylko od samorządu, a właściwie od grubości jego portfela.

Fortuna pieniądzem się toczy

Strona rządowa proponuje na 2010 rok w perspektywie podwyżkę wynagrodzeń na zasadzie pięć procent od 1 stycznia 2010 roku oraz pięć procent od 1 września 2010. Kwoty podwyżek liczone będą od średniej pensji w „budżetówce” pod koniec 2009 roku. Związki się nie zgadzają. W tym przypadku pięć dodać pięć wcale nie równa się dziesięć - tłumaczy Augustyn Mróz.


- Nauczyciel, dostając podwyżkę pięć procent w styczniu, otrzymuje ją przez osiem miesięcy roku, drugi etap tej podwyżki, czyli kolejne pięć procent, dopiero we wrześniu. To w sumie daje dziesięć procent, ale tylko przez cztery miesiące roku. W praktyce więc proponowana podwyżka średnio rocznie wychodzi 6,67 procent -wyjaśnia.

Co przyniesiesz, reformo?

Wczoraj, w dzień rozpoczęcia nowego roku szkolnego, nauczyciele wybrani jako reprezentanci powiatów pojechali do Warszawy na pikietę przed gmachem MEN.


- Chcieliśmy zwrócić uwagę rządzącym i opinii publicznej, że proponowane zmiany w oświacie idą w złym kierunku. Propozycje rządu spowodują obniżenie poziomu kształcenia - informuje Augustyn Mróz.


Wyjaśnia, że Karta nauczyciela zapewnia między innymi czterdziestogodzinny tydzień pracy, w tym 18 godzin pracy lekcyjnej oraz możliwość przejścia na emeryturę po 30 latach pracy. Gdy wejdzie ustawa znosząca Kartę nauczyciela, podnosząca liczbę godzin pracy o cztery w tygodniu, to w samych szkołach gorlickich prowadzonych przez miasto pracę straci około 40 nauczycieli. W całej Polsce natomiast spośród 600 tysięcy nauczycieli zostanie zwolnionych 100 tysięcy pedagogów.


Drugim problemem i najbardziej pesymistyczną wizją reformy jest przekazanie szkół stowarzyszeniom lub osobom fizycznym. Nowością ma być obniżenie wieku szkolnego do sześciu lat i wprowadzenie alternatywnych przedszkoli, które będą prowadzić zajęcia z dziećmi tylko przez kilka godzin tygodniowo.


- Samorządy nie otrzymają więcej pieniędzy na oświatę, w związku z tym dążyć będą do prowadzenia przedszkoli alternatywnych według nowego prawa. To, że dzieci nie będą przygotowane do szkoły, będzie problemem rodziców, a nie samorządu - wyjaśnia Augustyn Mróz.


Dodaje, że proponowane przez rząd zmiany to zwykła fikcja. Uważa, że to przysłowiowe wkładanie kija w mrowisko, to załatwianie oszczędności w oświacie rękami samorządów.

Z lękiem do pracy?

Nauczyciele zwracają uwagę, że od lat w sprawach oświatowych brakuje jednolitej polityki. Ci z kilkunastoletnim stażem pracy przeżyli ośmioklasową szkołę, podział na gimnazja i podstawówki, potem łączenie podstawówek z gimnazjami w miejskie zespoły szkół, ciągłe zmiany lektur i podstawy programowej, mundurki, plany wynikowe, misje i wizje szkoły. Chcą spokojnie uczyć.


- Przede wszystkim chodzi mi o utrzymanie Karty nauczyciela. Nie liczą się wyłącznie pieniądze, ale godność nauczyciela. Pracuję w szkole 20 lat i chciałabym spokojnie, bez przeżywania kolejnych zmian i reform, dopracować do emerytury - mówi Jadwiga Przybyło, członek MKPOiW „Solidarność”, nauczycielka MZS nr 4.


Podobnie wypowiadają się nauczyciele szkół ponadgimnazjalnych. - Mam 25 lat stażu pracy, w tym 15 lat w nauczycielstwie. Dla mnie najważniejsze są uprawnienia emerytalne i Karta nauczyciela. Nie można pracować w strachu. Podniesienie liczby godzin pracy w tygodniu spowoduje zwolnienia. Wcześniej uczyłam przedmiotów zawodowych, teraz wychowania fizycznego. Ile razy będę się przekwalifikowywać? - pyta Janina Maliniak.


Bożena Mróz wyjaśnia, że praca nauczyciela to misja, to ciągłe życie pod „obstrzałem ludzkich spojrzeń”, to godne zachowanie w każdej sytuacji i niemożliwość pozwolenia sobie na luz.


- 18 godzin w tygodniu „stoimy przy tablicy” w klasie, a do tego dochodzi poprawa zeszytów, przygotowanie i poprawa sprawdzianów, przygotowanie się do lekcji, zebrania, konferencje i ciągłe dokształcanie się na własny koszt. Nauczyciel musi się szkolić i rozwijać, chcąc być autorytetem dla uczniów - dodaje.

Taka będzie Rzeczpospolita, jakie młodzieży chowanie

Przemęczenie, biurokracja, niskie pensje, strach przed zwolnieniem, niepokojące reformy - w efekcie będziemy mieć sfrustrowanych nauczycieli. Jak długo w takiej atmosferze można efektywnie pracować?

Niż demograficzny trwa. W obecnym roku szkolnym w szkołach podstawowych jest o 59 uczniów mniej w stosunku do roku ubiegłego.
W gimnazjach „ubyło” 76 uczniów. W tym roku szkolnym tylko jeden nauczyciel został zwolniony - w Miejskim Zespole Szkół nr 3 nauczyciel nauczania zintegrowanego. W szkołach prowadzonych przez miasto jest 37 nauczycieli pracujących w niepełnym wymiarze godzin.


- Nauczyciele na rządowe propozycje zmian nie powinni się zgodzić dla dobra uczniów, dla dobra polskiej oświaty. Nie jest wykluczone, że w nowym roku szkolnym podejmą akcje protestacyjne zgodnie z obowiązującym prawem. Chcemy zwrócić uwagę społeczeństwu, że majstrowanie przy polskiej oświacie przez minister Hall może przynieść tylko same szkody - informuje Augustyn Mróz.

Wolą zatrudniać emerytów?

Z początkiem września rozpoczyna się ruch w szkołach. Również kadrowy. W tym roku w gminie Gorlice za biurkiem zasiądzie 207 nauczycieli. Ponad połowa z nich to nauczyciele dyplomowani. Nikt z grona pedagogicznego nie wybiera się na emeryturę, choć kilku nauczycieli mogłoby skorzystać z tego przywileju. Czterech skorzysta z prawa do urlopu na tzw. poratowanie zdrowia. Nauczyciele często korzystają z możliwości pracy jako emeryci. W gorlickiej gminie na tej zasadzie pracuje jeden nauczyciel. Ma kilka godzin. Podobnie jest w gminie Lipinki, tam zatrudnionych emerytów jest sześciu, na 120 osób zatrudnionych.

Kadrę zasili też pięciu młodych nauczycieli. W Łużnej pracuje sześciu emerytów, w tym trzech księży. Od września tego roku w Moszczenicy na emeryturę przechodzi jedna osoba. Z przywileju wcześniejszej emerytury w Ropie skorzystają dwie osoby, tyle samo emerytów jeszcze dorabia w szkole. W gminie Uście Gorlickie do końca roku kalendarzowego będzie pracować dziesięciu emerytów. W placówkach prowadzonych przez starostwo na emeryturę przeszło osiem osób.

- Nikogo nie zwalniamy, to są wybory samych nauczycieli - zaznacza Tadeusz Mikrut, naczelnik Wydziału Edukacji w Starostwie Powiatowym w Gorlicach. - Zdarza się i tak, że zatrudniamy emerytów, ale tylko wtedy, kiedy dyrektorzy nie mogą znaleźć specjalistów w danej dziedzinie. Zawsze podchodzimy do tego indywidualnie i ze szczególnym wyczuciem tematu. Poszukiwani specjaliści to nauczyciele praktycznej nauki. Tych zdecydowanie brakuje na rynku, dlatego mimo że są na emeryturze, dalej pracują w szkołach. Teraz jest ich niewielu, bo raptem trzech - dodaje.

Zapotrzebowanie na tego typu specjalistów potwierdza jeden z kierowników Powiatowego Urzędu Pracy w Gorlicach.

- Dyrektorzy zwracają się do nas z zapotrzebowaniem na nauczycieli. W tym roku wpłynęło zapotrzebowanie na nauczycieli przedmiotów zawodowych. Wśród osób bezrobotnych nie mamy zanotowanych nauczycieli zawodu. Potrzebny jest też nauczyciel ze specjalnością oligofrenopedagogiki - mówi.

Większość absolwentów szuka pracy w szkołach na własną rękę już od maja, kiedy powoli rozpoczyna się przygotowanie kadrowe na kolejny rok szkolny. A i dyrektorzy raczej rzadko zaglądają do urzędów pracy w poszukiwaniu pracowników. Częściej korzystają ze stosu podań zalegających biurka sekretariatów.

Wielu dyrektorów chętnie zatrudnia emerytów, bo ci mają duże osiągnięcia w pracy dydaktycznej, doskonałą wiedzę i doświadczenie. Zostają w szkole, by doprowadzić do matury swoją klasę i mają po dwie, trzy godziny w tygodniu.

Największą grupą spośród wszystkich zatrudnionych przez gminy emerytów są księża.

- Trudno tak nagle po ponad trzydziestu latach pracy odstawić kogoś na boczny tor. Służą pomocą i doświadczeniem młodym nauczycielom. Oswajają się z życiem „na mniejszych obrotach” - mówi Halina Laskowska, dyrektor Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego Placówek Oświatowych gminy Biecz. Pewnie dlatego z 238 nauczycieli zatrudnionych w gminie Biecz 14 to emeryci.

Nauczyciele, którzy mogliby skorzystać z prawa do emerytury, pracują dalej w szkołach, zresztą trudno się im dziwić, emerytury w Polsce nie zapewniają pełnego portfela, choć i tak mogą dorobić na korepetycjach. Sytuację może zmienić tylko nowa ustawa emerytalna. Absolwenci uczelni pedagogicznych wciąż czekają na wolne miejsca w szkołach. Ratuje ich dorastający, widoczny w przedszkolach wyż demograficzny, tylko że wtedy to oni osiągną już wiek emerytalny. (SOR)

Warto wiedzieć

Najmniejszą podstawówką w Gorlicach jest SP nr 3. Liczy 161 uczniów. Największą - SP nr 5 licząca 409 uczniów.

Gimnazjum nr 3 w Gliniku jest najmniejszym w mieście. Ma 106 uczniów. Największe - Gimnazjum nr 5 liczy 240 uczniów.

W MZS nr 5 prowadzony jest język łemkowski, ukraiński, religia greckokatolicka i ekologia.

W MZS nr 1 prowadzona jest religia prawosławna.

W MZS nr 3 funkcjonuje oddział integracyjny, prowadzona jest ekologia i religia zielonoświątkowców.

Foto popis| 2485 dzieci ruszyło do gorlickich podstawówek i gimnazjów. Wraz z nimi do pracy przystąpiło 185 nauczycieli zatrudnionych na pełnych etatach. Dla 37 nauczycieli zabrakło etatu

 

Strajku nie będzie
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WARSZAWA

50 nauczycieli z Podkarpacia uczestniczyło w pikiecie pod ministerstwem edukacji.

Wczoraj zarząd główny Związku Nauczycielstwa Polskiego podjął decyzję, że na razie strajku w szkołach nie będzie.

- Dopóki trwają rozmowy z rządem i jest nadzieja na polepszenie sytuacji nauczycieli, nie wchodzimy w spór zbiorowy - mówił Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego okręgu ZNP.

Nauczyciele żądają m.in. podwyżek, prawa do wcześniejszych emerytur, niezmieniania czasu pracy,


ZNP o wyższych pensjach
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WARSZAWA Przy dźwięku dzwonków około 850 nauczycieli protestowało wczoraj przed siedzibą resortu oświaty. Domagali się zmian w projekcie ustawy o systemie oświaty (m.in. nie zgadzają się na pensum wyższe o cztery godziny) oraz dopisania ich do listy zawodów z emeryturami pomostowymi.

Podwyżki, których się domagali, to już załatwiona sprawa. Podczas rozmów z rządem nauczyciele zgodzili się na coroczne podwyżki płac o 10 proc. Obawiają się jednak opóźnień. Wczoraj ZNP przyjął uchwałę, że jeśli rząd szybko nie przyjmie postulatów związku, to będzie strajk w oświacie.


